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Syn pana Liuweikwei. 
Tuz,i,n .niemal mały,ch ch,ińsktlrch diz:i.ew

c.zynek slka1cze .i :zafa1cza s:ię iz wesołym 
śrr.:i.ed1e1m i przyjazrnym wy:razem twarzy
c.z.ek woik1o•ł10 nas. 

Je~teśmy U .p.ostępOWIO US,pOSObio1nej rrO
dzi1ny Liu z w.izJ"tą i mlrodsize dzi·ewe.cz·ki 
nie mają już związany-eh lll!Óż·e.k, p.odczas 
gdy stars.ze: dwie lat.orośle mus.iały s:ię je
szcze we w.czesne1 swej mfordo·śd p1r1oree
du rze teJ poddać. 

T10 też teraz :z .tr·udeim za .wdizeństwem 
~dążają. 

Naimfodsz·e 1tr.zymają sie mo,cnro faiidów 
sukni., tr01warzys:zą1cy.ch im ~orbie1t, iktóry·ch 
Stosunek W'Za•Jemn·eg.o 1PrOk:rewieństW1a rpO.Z•O
~ tanie na :za:ws:ze fajemn,icą dla 111a•s, wobec 
tego, że ina wszelkie masze pyfanira ~ !któ
ra iz nrich jest sz.częśliiwą matką milych 1dz.ia
tek - rntrzymujemy ty~1ko stl:umi1ony chi
chot w :O·dP·Owie.dz:i. 

P:a1n Liuwejkwei, rnlrodszy 1.llrZeidniik ob
wodu Ningpo, z.apms.U nas do Ki1nnwu w 
celu o0rdwierdzeniai jego ·r1od:z:iny. - z 
wi-elką :ra1dnś.c·ią zaprroszenie p.rzyJęnśmy, 
sposo1bność how.iem p.o,mania surowo :zam
kniętego żyda ;mdz.irnn.e.g.o Chiińc:zYików, -
b.ardw rzadko . się zrda.rza. 

Dz,ied sz.c:zególniej budzity .naszą cieka
wość. Pam 1Uu browi1em ma nasze ,py1tainie 
'Odp(lrł, że ma je·dne~o sy,na rtyJko, 100 d.o 
tmienrta jego ,j wielku je,dJrmk ifirie r.arc:zył nas 
poinformować. 

.Mie.J.iśmy 1Z:ateim .z syUJ:kiiem .tyim •zn:a1·o
mość :za\Vlrzeć; 1irnne rd:zliecł rteż s·ię pewnie 
zJa\Vią; czyż w tym ,krauu bowiem n.i.e spo
tyka się pio domach ·dzJeci grroimaidrnie? 

Kmwu jest t,o w.i.osika w góra.eh .na ;po
ludinriu od. Ningpo.; tow:ar1zy1s.tw0r 111asze zimie 
r.za ·ku mJej :p:ięikną les~stą <lrngą. Jas,nozfo
łrone baimbits1owe gaj.e w ·,czair11.ją.~ym k·oin
traście :z ·ciemniejszą izieJ.e.nią dr:zew 1tlśda
styd1 0iraz mwcznemi sylwetkami św:ier
ków i cy,prysów w lka:Jejdosiki0.powYm ,k,or·O
wodz,je Wl.i10dą nas do .celu. 

Rodz,iina .Uu mieszka n.'ie.daleko sfair~g.o 
iklas•ztoru 1budhystów, w czyistej ,i wesole.j 
jas.nośc.ią barw wiilJii własnej. 

Przyjmuje nas g!ęhoJdemi uk!·onami i. u
.wczystą ,pir.z·emową sam g;ospordar.z domu. 
P1ord.c:z.as 1k:ie.dy męfozyź111i ji1dą 1obejrr.zeć 
św:iąty1nię wra1z ·z >Qiko.Uca Kiirnwu, damy mo
gą przez .e:a.ry dzfoń wśród 'Żeńskirch rczfrc1n
kć w rrodziny po1z-0sfa·ć. 

Sto1imy z:ate1m w ~,g,rio<ltZii·e ,pailli Liu w 
wi.a1nk·u ma.fych d~iewczymek. Na pyt.anie 
gd.~Ie .jest ~y.neik 'PWlla Liu, slysizymy z,nlO\V~ 
rehichot w 1ordp·ow.iedzli. Nikt s.ię już w ikoń. 
cu . .nie ·i.nt;·resuje fajemn•krzą :!sfotą, iktóuej 
am. rns.z pozm1ać 1nrie można., ·i:nne ;bowiem 
dzfoci iabs.orbują uwagę, a jest J·ch srporn. 

Ml(}że .chtopfoc st1o~i zbyit wysoko, alby s.ię 
z dziew;ozy:nkami bawić _ tyJ.e slysZY!lllY 
p.rzed.eż 10 .nierÓWtThO•Śici ptoi . w Chinach! . u 
stail"'y,ch iklasyików czyta1111y · ws:za!kże, że sy-· 
ny w Chinach w pur,pu,nze, jedwabju i zło
ai·e s.ię .r·odz~, by nad śwdatem panować, 1c6-

r.v zaś w grubem, sza1re1m płótnie,, by w ku
chennych sprawa·ch się ć~iczyć J 1czr0Ja ro
dziców .chmurą ,nie troszczyć. 

Nie należy jed1na1k słów .ty;ch brać .dro
sf.ownie, gdyż piękniejszy.eh sukien jedwa
hnych jak Chi.nkii, fa.dna ikob.ieta ·na !kuli 
:ziemskiej n:ie nos-i. iPaimiętać trzeha na1tro
miast 10 .nau.ce sarnegro Buddhy, Móry ,p10-

wiedz.ial: 
„Męż.czy:z.na stoi .tak wysoko, ja:k 1ni·e

bo, .k·ohieta t:ark 1nisJm .i glęho1kro, 1jark kula 
,z1iemsrka." 

I t:u wszakże prrrukty:ka inie jest .z te10irJą 
w ·zg.odzi,e, bo ot.o z wiosek ·o!No:J:i1cz:nyreih na1d
lbiega g.romada „wys.ok.o posta:wi,ony,ch" 
~sto1t 1 możemy ·naocznie s·ię .p.r·zekon.ać, jak 
się dos.Imnale z „rnisko 1postaw:iornemi" dz.iew 
czy,lllkami .bawią, 1nriczem dz,j.eci :i111111y1ch kra-
jów. · 

Róż,nirca mi(!dzy rpkriam1 1Po1e.ga głównde 
na innym syrsrtemie 11.aUrczam.i.a, które też 10 

s.taino·wisku w świe.cie de,cyduje. 
W dawn.iejs.zy,ch ,c;zas:arch dz·iewczęta 

. przyucza.no do trz·e·ch ·Obo·wją·zików ·jedyITT.ie: 
jako dzde1cko słuchać odc.a, jako. żona - rrnę· 
ża, jako wdowa - 1najsta1rszego sy1na. 

Obu płciom jednakże wpaja się w rów
,nym stropniu gfęhoikire p1rz1eko.1ia1nie o wyrŻ
s:z,oś.c4i rasy 1chińskie1 i ,pogar.dę dla obrcy;cb, 
1barhar1':yńcami fob 1d5.aihtami p1nzeiz Chiń,c.zy. 
ków zwany1ch. 

W go·śdnnym domu ·pana Ł!iu, 1rnie wy
czuwamy nk z :owej ,po·ga1rdy ws·zakże; 
t.raktują nas jalk najlepiej .i, j1aik;kołw:i·ek dla 
ibr:a:ku dosta1tecznej znaJ1omości języka,, z triu-: 

de1m porrommkwać się moiżerny, dz:ielurrny 
S·ię :za1terrn swohordinie wuaiże.niami 1naJszemd 
międizy so1bą. 

z dziećmu s:z1czeg.ó'lnlej b:l1i·zs:za :z1nadi0mo.ść 
szybko zosta,ta zawartą - wspól1nrość języik:a 
zastąpiły tu lbow1iem słr0rdy;c.ze. 

St:arrsz,e 1dzi·ed ,porka:zują :naim swiode ćwJ
czenfa szko·lne, mfo1dsze śc:iągadą strosy dre
wnianych śmi·esznyd1 :zabawek, z 1któ1reimi 
eur:ope,jski·e dz1iedw nie wie1dz.ial1oby, ·C.O po~ 
cząć; kobiety - pięrkrn.e chiń;,ikie !kobiety -
rO'tw1.erają 111.a .roścdeż szafy ·i skr.zy.nie, w 
.który.eh p·Od'Ziwiać możemy pr:zep:ięikine je
dwabie tl hafty. 

Ubrania dziednille trudino mzróż.nić. 
Na nasze pyrtainie, ikłór·e .dla dziiewazy

nek, a .które drl.a chf.op,ców są p,rze:znaczo
ne, za.milka 111agle .nie,prze1rwaQ1e n:iemal pia

. pla;ntie Chinek i pani JJiru :poważrnym gl10-
sem nadmienia, że cóś .równie :nie1przyzw;oi
.tego u naej w domu miejsca mieć 111.ie może. 

Niewoln·11, aby ubir.a.n~e chfopców i d·zfo
wc:ząt :mzem w j,e.d1nej skr.zyn1i J.eż,a1ly. Tu 
jest ,J:ylkro ga·rdemba d·zi-eWrczęca .. 

Godz·irna ,mzst.a1nia ltlardchodz.i 1nieiha wem. 
Uś.c.isk1i rąlk i .prorea.t.un1ki w Chinarch 111ie ~st
nieją; uśmie.chamy się zatem tylko w gf ę
holkich ukfoina1ch do siebie :i do lektyk na
s·zych ws1iadamy. 

$po1t.kaws-zy .na pieirwszyim zara:z po
stojru jedno1gio1 z 1chińskikh myrCł1 przyjadó!, 
pytam ze ź.dz,iw1ieniem, dla.c:zego włra1śc1iwie 
synka pa1na Liu 111~e imo,gl.iśmy :zoh:a1czyć? 

- Kiedy ojieiec ma ,os1iem ·córek -
szepcz,e mi Chhl,c:zyik w r0rdpo·w1ie.dz.i w IO· 
bawie, alby lkitoó1ry z prrzyja1c1iół pa:lla Liu 1llli·e 
ustys·z.arl - 1n.iik:.omu, rze,cz proosta, z ,tern się 
nie ·crhwaH, a ty.Jilm wszystlkie irra:zem „jed·. 
:ny1m synem" .na:zyWa. 

Tłum. Jotsaw. 
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Stefan Jaracz w „Portrecie i Masce". 
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DODATEK NIEDZlEL.NY DO ,J\URJERA ŁÓDZKIEGO". 

Łódź, dnia 28 sierpnia 1927 roku. 

Południe fabrykach łódzk.ich . 

Przy większych fabrykach w Łodzi istnieja specjalne sale, przeznaczone na jadalnie dla robotników. W g·odzina.ch ,obia
dorwych, po; .chwiJro1wem przerrwanJIU iP!larCy, W salarch t:akirch .gimma,dzą sdę 1mhoitalky, ·bY ·P·OS:iJ1:wsz.y Si1ę, w:r6c:ić rdO swych 
wa.rszłaitów. · 

Na.i ,zdj ęcdu 
sati jadalnej. 

.porwyiŻsz·em wii1dZdmy mibrot'llików 1faib.rY!kii Tiow. Akoc. Wy,ro.bu :N!Lc.i w ,Wi<l:zewde, spozy,wający.ch obiad w 
Fot. Aleksander Meyer 



Te a tra I Ja. 
l teatralnej prowincji. - Nowe placówki 
sceniczne. - Ciekawa statystyka. - Moissi 

w Paryżu. - Teatr Szekspira. 

P·omjimo skarg i mar.zekań - w dużej 

mierze słusznych - na :złą dla rl:eatrów, 
zwfasz.cza prowi·ncjona.l.ny.ch, Jmnjunkturę
Illie sfy.chać 1niic .dotychczas ·O· łrokalnych ka
pitufacjach i redukcja<:h. Ws1zystkie sceny 
pmwiincjional1ne, w pe!nym 1tY111sztunku, a 
crę,ścio;wo 'POid .z.mieni.on.em kiernw.nictwem 
przystępują do przygotowań, 1zwią:zany1ch 

ze z:bliż.ają.ceim s1ię otwa;rciem sez.o.nu, w.ie~ 

.rząc w sz,częśHwą gwia.z.dę i - Jepsze .cza
sy. 

Teatr Miejski im. Slowackiego w Kra
kow.i·e, lHJid .dyrekcją dr. Z. iNowa1fooiwskiego 
roizpo1czYITT.a se:zon, je.de.n 2 pierwszych, już 

1-go września „Ballardy:ną", •i:ns.ce.niziowa.n:\ 
na uroczystość ,powrotu p.mchów Wiesz
cza. Z utw:orów obcy.eh na rrn. wrzesien 
dyirekda zap.owiada po ·za rtem: dramat K. 
Me:re p. t. „Ks1iaże Ja" oraiz kqmedię B. 
Shawa - „Czforwieik .j· n.a.dczlo'wiek". Nale-. 
ży !Za!llwaiżyć, Ż·e żadna 1z .ty.eh <lwu sztuk 
w Pols,ce dotychczas grana nii.e była. 

Teatry lwowskie, •Po opisy·wa1nyd1 iprze7. 
!!las paimkrot1rrie ,perYipeitja.ch, 101bjąt 11.a se:z,o11 
:niaijbliżs.zy .dyr. Trniaińsk:i„ byty ;k,ie.rown.i1k 
sice;ny ikra:foo1wsk.iej, a 1osta1tnio1 :reżys.er Tea
ku Namdowegio· w Warszawiie. Lworwia:nie 
żywią 1nadz1leję, ż.e .doświ:aidc·ze1nie i za.pał 
z:ast•uż·one:g.o dyr. Tr.zcińsk,ie.g;o :zrdo·lają wy
wieść .tea1frafoe pla1cÓ'w:lci Jworws.kie ze ~·tanu 
wegeitacj:i, w jaJki 1z r6żny1ch P'l'ZY·czyin. •osta-
1tmiio byty PO!Padfy. Do ·ty.eh in.adzie1i upraw·· 
1?1.i;a rów:nież k·OmJJmmis, :zaiwall'ty pnzez m·o
wegi0 idy;rektoir:a z władzami miejsk,i·emi, · 
kitó:r·e sfosu1nek swój do kwestyj t·eatra.Jny,ch 
•QfPrą w przysz.łośoi nfowąt·pliwie Ilia :podsta
wach, 1Pe!f!ny,ch najleps:zej woilii 1} p.Ie1cwfl()rw1i
tości; 

Te.afr by,dgos;Jfi>, p.o śmierd dyr. Dybir
b:ańskiieg-o, p101zyska·! norweg.o .kiell"·own:ika w 
-0s·ob:ie b. ufaile!llt1owa1t1egio a1foho·ra ;p. St101my, 
h. airtys.ty Stcein rlJ>Oizmańskikh i wars·zawsk:i1ch. 
T·eatr w ŁubH111ie olbją.t 1dyr. G.r101d:rridki, ikMry 
pJa.cówką ta ilde.rorwa·f jiuż w se·z.oinach p10-
przeidttich. Tea~rr w Gro1dn:ie :z•osfa1l .osfa
terC.Zirtie urnfaistmvli10my, ,a na dyreikfom rpio
W'.O•fam.a 'P: Shpsk'ie.g.o. Do sik:o1tnpletf.owia
neg:CY już iz·espo~n ar.tysity.c:znego wch·oid:zą 

d1olba'e d .ziltmne siły „1Reduty", ·z t·eatrów krn
lmwS!k1iich, pio:zmański.ch, IW10wski.ch i ii1rnnv1ch. 
Otwraircle se'.z,011111 ~a:pow:iedzj1ame jest na 3-go 
\Vl!'Z·e.śnfo„ Teatr„w iPfo1~ku. uak gtl()S.Zą. W!ie
ści, 01bejm~e p. T. Ska;rzyftski, Mó.ry zamie
rza niie :siz.c.zę.d2ić wvsU'ków, cel•erm ;pos~:a
wiein.i:a S·Ce!Ily Dfocldej ma możBwJe wysok'im 
,polZlir0mie. 

·W Prnżnan'i'll św~ę.cą •Oistatmfo sukcesy .na 
gio~cl111myich 'WYS.tępraieh p,p. Adwe111ito1wlkz 10-

na..z 9 Pedrner. Piierws·zy zn.adduje iz1t1iak1ormi-
-tą riolę do poip,isu w· '$Ztuce Loitharn „Syin 
C:a·siam.owy0, .ctrug:i ;ni.ę1cli .p!1oimi·enfe wes1o·to
ści w „P.oit.aszru li· IPeirlmutr:ze", rameJTyi!ffiti
skffej kome.dji ,Monte Glassa, .g;r,runej w sW!O
lm 1cz.a1Si1e 'i w Łoidzii. Niie tr.zeba doda'W'ać, 
ż.e w.vs:te1PY iolbiu artystćw, :z iktórych ikaf!dy 
jest ,gw;fia:Z.da w d:a1t1Ym :zakresie reper.tuairo
wym, wyw;ołuJą w~rćd puhld.cz.no.§cl ;poonafi-

skie1 crJr.awdziwy entuzJazm, :uprzyjemn[adąc 
dei w sposób wyjątkowy S·chyłek letniego 
se.w nu. 

za.chęoony ,powodzeniem występów „Re-
duty", która 'Ltk·ończyła niedawno swój ob
jazd a,rtysty.czny miast i miasteczek Polski 
Zachodniej, p. Bo1leslaw Brzeski, artysta 
s.ce.n poz.nańskich, .tworzy •Objazdowy „Te
a,tr W1ielrlmp0Jskd", celem ko111~y.nuowa.nia 
dzJalal1ności teatralnej w Wielko.polsce ,i na 
Pomo.rzu. Impreza ta, '° ile spo1tka się z 
poparciem publiczn,ości i władz miarndaj
,ny.ch, posia.da ha.rdzo poważ.ne zna.czende w 
akcji ·od,niemc:zania .. naszych kresów zachod
nich ow:z rugowania z nkh wpływów wę
dr1ow111ych teatrów n;iemie.ckich, odz.naczają

cyieh sdę .dużą ·eneirgją :i .p001ysl·ow1ośc:ią 10.r
ga'll,iza•c:\nj;ną. 

W Warszawie, jaik t-0 już ;n.otowalfśmy, 
z,n:ika z widow.ni artys.ty.czne~ fars·owy Teatr 
Cw.iikl1ińskiej ·i Fertinera. W je~o· ,niejako ·za
s1tępstwie powstaje .nowa 'lekka siceinia. p. n. 
„Karnze.Ja", którą kręc:ić bę.dą df.o!ll[e p. 
Mess:alówny i Komrada Troima. Nowa scena 
ma w swym 1pimgra1mi.e gMwrnie :rewje ·ornz 
o'J)e1retiki, a w sJdad :zesp:olu wejdą majwybi.t
nJejsze s.Hy „Qui ,pJiO quo'.' ~i „Pe,rsikli.eg;o 
Oka". Si·e,dzibą „K:a'ruzeli" będ:z,ie t·eMr 

PliZY ul. B.ie1lański·ei. Jafl{ s1ię wy;daje, am 
b:ra:k mi!el i weso1!ej roizrY'Wkii !pulbHcznio.ść 
wairszawska w se:zonie p·r:zysZiły1m in.ie bę
dzi·e mo~da na1nzeikać, bio1 :i w:sp1omnd.an.e idw.a 
,przyibytki figlarinej muzy inie zami·e:nz1adą wy
kireślać s.ię z Nsty żyją.cy;ch 1i d:ziafają.,cy.ch. 

Ba:rdz10r 'i:n1teresują.cą isfatysitykę pr·zeprn
w.adz~ ieidino· z p.i'srn herJ.ińskiiich w ikwestj.i 
pmdukicj:i· drarmia.ty;cznej illlie.mieclidej, 1ope:ru
,jąc .cyframi 1z:a sezon uhioegły. iDoWti;aidiujemy 
się .mia1no1wide, ż.e w t:vrrn •Olkiresd.e 1naipisano 
w Niemc·zech aż - 16,800 !lltWIOll'Ów 5.cei11k:z
.nYich. Pirawdzdwy piotop !... Z tej łfozby iz1re
sztą ty.liko 1/3 z.osta1tia :zfio;ż,on:a: dy1relk.c:jom 
te1art:irów, 2/3 ·zaś poiz1osfa.ły z ir-Ożrnyich ipr.zy
·czym w ręik:a·ch J bnurkaieh a:urt.01riów. Prawi.e 

3/4 prZJesta1r1y1ch .do 0ice111.y utwo,rów 'WY'SZfo 
z pod pióra ini·eiZnany.ch 1i p101czątkujących 

autorow. Jeden z na·JWiiększych dramaty
cznych teatrów w Berlinie „Less.i.ng-The:a
ter" otrzymał w .ciągu roiku oikolo 3000 u
two1rów, z te.go 2,700 od autorów .niemiec
k:.ch, za.ś 300 - od zagrank.z.nych. Jak 
wskazują te ·imponujące cyfry, o upadku 
prodwk.cjd t.eaitralnej w Niemczech mówić 
ż.aidrną ,miarą :n1e można. Chod.z;i tylko o t·o, 
ile materJalu prawdziwie wa1rtościowego 

można wYłowić .z p1ow0idz.i utwmów, zale
wającej bim ka .i · st·ofy kier.owni1k6w liteirac
kikh teatrów .n1iemie·c1dch. W tym w:zglę
dzie dane sb1rl:ys1ty.czne byłyby z pewnością 
bez porów.n.a.ni.a sk.mmn.iejs.ze, zestawie.n.le ' 
1z:aś kh z .cyframi, piod.a:nemi wyżej, pozwo ... 
Lilo·bY 111a :wbrnz.owanie mzimiarów grafo
maństwa, panoszącego się 1z ·całą !buta, !llcre
tylko w Niiemc:zech. 

Jeden z itea:trów paryskich :zapowiada 
w .na.jbliższej przy!S1zf.o,śc.i występy g.ościn,ne 

Moissi'ego, który grać będzie po francusku 
Pr.zew:itdywa.n.e są dwie :mle dla. ge.njalnego 
akfora: .niemiie1ckii·eg.o: w „Iieniryku IV" Pi
ra!lldelli'egiO· - rl:ytulowa., !i w „Żywym Tru-

. p·ie" Tołs1t.o:ja - fed;j. iPr:orl:asorwa. Występy 

J\foissd'eroo. wywotaty w s:to.Jiicy :niads·ekwań
skiei zmz.umiaf.e zaimite,rewwa1111ie. 

M!S:pa111.ia1Je ·z1ami•er:za 1ttic1zdć ip:aimięć Szelks
P'i:ra koimitet ipomn1iik:a ge111ja.lneg"o1 idraima:turr
gai w Lon.dy1t1te. K·omite.t :z;aJ{u,puje w ,dz.iel
rn:ky .Wes·t - Bnid 01lbrzy1mi gmad1 t. iZW. 

Do1nchester-Uouse, -aby ;następnie przebudo
\:\r:ać !llO· !ll:a łearl:1r ·im. S.zeks;pira. Koszty 
przebud10tWY i !iinsrl:1afacj1i imają wyn1,eść dlwlo 
300.000 f. s·z.t. (przeszfto, 12 miUmów iZł.), a 
dodać należy, że suma ta p1oik.ryta bę.d:zne 
WY'lą.c:zn1ie z dioibroiwołny.ch sildaidek. 1M.01wa 
sitąid w11t01sd.ć, że w Anglj.i n:ie b.r:aik htd:z:i; bi0-
giaty1ch, ale ied1t1101c·ześn:ie te·ż si:!wiet!'dizić rtrze
ha, ·że dla tych 1ud.zd ·ibo·gia:ty,ch rnie 1obce s~ 

. sprawy !kultury, ~eatru 1i .po:śmie1rtnej ·slawy 
· wi•eiJ\ldich synów nair·oidu a1t1:glie1słdego. Delta. 

SaJa faib;ry.e;z,n;a Toiw. Ak·c. Ł6icl:Zikdej Pabry:ki Nfoi, miesz,cząicea si.ę w Wiid:zewie, 
, z kompletem maszyn nowego typu. fot. Aleksander Meyer: 

-2.-

PiwJelkt sta,cj1i oczysz1cz:am1ia ś.aieków, któ.ra wybudow.a1rna będz.i1e w LublLruku w 
1n:iedale1ldej pr:zy1s·zł·oś.c:i 1IJ1rzez Wy1d:z:La:t Budowy Kamilii1za1cj:i' j. Wododągów w 

ŁiodziL 

Kurs p-fyiwia1cki .pań w Łodzi. Na .zdjęciu zesp6l uczestni.czek 
kursu de.moinstrujących ćw,kzeniia pfyWa.cl(lie. fot. A. Mever. 

Abs1ołwemd ,~ursów steillogra.fk.zny:ch. przy J.q.d:zkim Zw. Ste1no1gra· 
·fów·syis1temu Oaibti<lsberteira ·:. · Poliftsk.lego z prezesem Związku p 

.. · Hemykiiem Bermairieirr1 po. ·Śrndku. 

-3-:-

Naidbudo1w.a w.1ezy kiart:edry św. St.a1nii.sl.awa 
K1os1tk!i w Łod21i. Na z.djęiciu prnfirl ka1te1dry · 
z wewnętriznym. szkd1eJ.etem ill'adlb1udorwy1w:a-

nej wie.ży. 

KaszubsJde 1os.iedla ryba1ckie na lielu. Fot. A. Mayer. 

'Na ibr.zegaich Wisły. 







NORO SAEilENSPURKH. 

dowa Hosongli. 
Pewnego razu zaprroszony byłem do do

mu je.dnego z urzędników dworskich .cesa
rza .c1i·e.n.iów, który od czasu tra.kta[u z dnia 
23 luteg.o 1904 roku fadny1ch praw do wła
dzy, a tern samem 1i zwolenników w kraju 
:nde miaf. 

Dwór •i ·O•toczenie jego bofoje ocz:vwiście 
nad utratą sta1nGwiska, to też wca,Je się nie 
idziw.iłem, gdy podczas uczty, która urzę<l
il1ik dworski na moją cześć wydał, wbrew 
koreaf1skdemu zwyczaJowi, 111a1kazujacemu 
gościa muzv.ką i :tańcem podejmować, dcho 
było. i po'\vażnie. 

:Później d·OPi·ero dnw·;ie·dzialem się, że 

wcale .nie żał·oba z powodu utraty wtardzv 
byta przyczyną uroczystei tej ciszy, ale 
fakt, że 1.v domu tym „wdowa umierara". 

Jest to bardzo c·iekawy d chara.ktery
stycz.ny :zw,r.czaj koreański: żałoba ·z po
wodu ży,jąc·ei w<lowy. 

Tylfoo wyżs.ze sfory w Korre1i wyznają 

wiarę Knnfocjusz:a: lud :iaś skłania sie ira
cz~i ido nauki Bu·ddhy, która kilka zaledwie 
do<:?:ma.tów .chińi;;kie~o ·zalożvdela rel1igii 
,przeicta - świiętość maitżeń<;rtwa i stanowi
slw 1kinbietv rprz.e,dews·zvstkiem. 

Żoma 1!1'ie j.ec;t p.odda.~rka męża jak '.Jrnhieta 
~indyjska. kcz rńw1no1rze,d11a towa1r.zvs,zka je

gio. :z którvm Jedna ma idrttszę. Kie.dy m:ii 
'UITT1ier.a. ż.o.na .je,~o żvje rna ,z;iemi jaik·o pńl

cziowiek tvlko. Wv:mawcv Kainfucjuszra nie 
rpaJ~ wdów iTia st.osie. 1ażeby przez ~mierć 

ro·zd-zielrr11t1e P•Otów:lri dui;;zy 1znowu pofa.czvć 
dfatego. że mitość r.odz·iieów .. j matki n11tem, 
gest najWJieJkszerm ·prrzvika1za1nie"m reJ1igj.i 'Kom
fuci1usza. W hmv 'Więc sp·o·sób daja wyra:z 
tej wie.r:ze, że kobieta. po .śmie.mi męża Jaikin 
poMwlk.a 1dUS'ZY t~llfoo żyje ina ziemi: za,cho
w11ja faloibę ·PO „·umierajacej wd1owie". 

·W Kt0irei idz.iewczę baTd1zo mloido zamaż 
wvcbiodzli. Taik, jaik: w China.eh, ·z fotóremi 
Kmeań.c:zy.cy mają wogóle daleko więcej 

wspńline·g-o, niż z Jt:i pornja, .z kitóra !<a pa,ń

stwowo :zwriazani, d:zie\Viczvm'.a korr·earńska w 

rza,drldch hr1ilm \vyipa,dkach zin.a męża swe
g.o przed ślubem. 

IDecy<lującą sprawą przy zawie,rantu 
marlżeństw:a jest wzajemny sfo111 maiterjalny 
mł!Odej ·pa,ry, stanow+sko socjalne, przyjazny 
stosumek prz-od/kó'W (.od .śmi<ertelny:eh wro
gów be,zw.zględILie wio1ny) maz prz.ekonanie 
rodzfoów, że ten czy ów męż·c·zyzna, wzglę
dnie ta czy liinna idz:iewczYilta, inadaje s;ię idla 
có.rkl .na .męża, <lila syna na ź>rnnę, aby w 
przys·zf-Q;ś.ci sz1czę.śldwe, w d.zied hargate i 
dłingoletniie ma1lżeństwo stamowić. Zwr.arca
ją. zatem, ja:k z P·OwYższeg;o. w.irdz;imy, w Ko
rei na chęrakter i zdrowi.e potówek malM 
żeńsk!i>ch. ih1.a·fż.eństwa zaw:iernne są d.rq~ 

gą czys:to - iry;htalną. Sluibów ·cywilny,ch 
ni·ema Wrlaściwie; ieśld iia:ś nnężczy.z.na. chrce 
mieć winę 1POboeziną r(.oo nie g1est ,prawirnie 
dcnzwofone, 1of,j1cjalni.e jednak UiZrname), musi 
ją u w la.dz .cyw.nny,ch ja:lH> talką .zame'lido
wiać. 

Obrzęd ślub.ny odbyWa się zawsze ba.r
dz·o :urr-oczyśde z młtzyika,, śpde~em, tańcem 

Redaktor :l(lemens Orchulsk.L 

i wesoilem[ żartami - panna mtoda· ty;Jilm z 
niepokojem i ściśniętem sercem w p.r:zys.z

tość patrzy. 
Mafa Ifos-0111gli również wcześnie, bo ma

jąc lat cztemaśc,ie zaledwie poszła „do 
swojego, domu", jak matka mów,i na pożeg
nande, od<laiac córkę aJęciiow.i. Do zamąż
pójścia dziewczy.na bowiem n1ie ma „idomu". 
Potówka jej duszy samotnie i bezrdomnie 
błąka s!ę po św.ie.cie. Mąż dop.iern wpro
wadza ją d10· domu i wiąże 1duszę Jej .ze swo

ją na za wsze. 
Hoso1ngJi wys·z.ta z.a.mąż .zupeln1e odpo

wi rdrni·o <lo sweZIO stainowis:ka. Ifornskio.p, 
kt6rego się :zawsze w Korei rade:ą, .g.dy cho
dzi O• małżeństwo w sfera1ch wyższych -
wy,padł dobrze 1 ttiosongli mogła być :ze swe 
go pr,zysztego losu u boku wys·oce ina dwio
r,ze ceni10111eg:o ur:zędni1ka, bardzo zado
w,olo1ną. Nicby ·zresztą lJ'l!l'fadzić na to nie 
mogfa., gdyby na,wet :za1d1orw-0.J.orią 11tie by-

ła ..• 
Ma.Jżeństwio jednaik rzeczywiście na 

szczęśliwe zaikraw.afo. IioiSOngH by11a wdeir
:ną towarzyszką swego ,męża, a że w pier
wszym !Za.raz roiku najgmę1s:ze 1praigrnie111iie 
1kioreaińskiej :mddny speł111dła, sy.n.a d·ej p.rzy
noszą.c, 1TIJi.e g;r1ozi1l10 zatem ma,fż.e.ńs1twu żad

ne niebezpieczeństwo z zewnątrz, rozwody 
bowiem w Korei są wogóle 1r.zad1kośdą, ,a 
.mzsta:nie z kobiietą, któ.ra matką wstała -
wyklucz1rnne. 

Ale .riok 1895, który tyJu s:zla.chetnym, 
blis!ko dwroru sbodącym ·K!o1re:ańczyik1om 

śmierć przy:n:iósł, zabrail ,i bfo1dnej J"foso1ngli 
1męża. •Możeby i byla dolbrowolnńe, jaik niie-. 
fod1na kme.ańsJca ż.oma, :za mężem w 1zaswi:a
ty PO'SZła, aby ,j tam radą być mu j }J•OmiQ1Cą, 
a1le Ifos101ngli mia.fa wówczas n:iemowlę .PTZY 

pie1rsi, trzecieg-0 ·SYna, !którego Tien - 1nle
bo1 - w siócLmym wku malżeńs1twa .jej da
row.ał. 

Została wię.c 1jaik:o wdr0iwa nia tej :Ziemi ~ 
od tej pory „umieira". 

~o:k r,()lcz:ni,e, synowie 1ej, :r10,cz111dicę 0J1ca 
śmierci święcąc, .odma:w.faaą modlitwy ża

foibine i za żyją,cą jes:z.c.ze ,ma.tkę. W domu, 
w którym wdowa Hoso:ngli mieszka. 1przy 
sy,na.ch, TI!iema nigdy mnzyJd, ś1piewu i tań

ców, wdlowę hownem w Ko1re[ uważa s.ię 12a 

umJerają.cą 'lmbietę2 ikMra p.owioli dr0 swo
jej drugiej polówki duszy się zbHża. 

Cuchie ·zatem, ·porważllle i iPamięcii umair-
1!ego odda1ne jest życ.ie lfosongH, !która tak 
w.cz.eś111i.e owdowi1a:ta. Nie wy,ohodiZii nigdy 
z domu, n·ikogo, prócz swy.ch na.jbliższy.ch, 

mie wdduje. Dom i ogiród, piękny, 1:ak ws1ZY
stik:1ie ko:reańskie ogrody, ale 111:iewJelki, rto 
ca:ły j.ej świat. 

Ro1zmowa ze sfużeb111emi jedyną nozryw
ką. iMf·ode jeg se:ridiuszkio b\i.110' żywo być mo
że, kryją,c dche zamik.ziane marzenia o 
szczęściu i niowej miłości .. „ n.ikt 1e.go jed
nak nd.e s1ysza,t ft niktby się II11e ośmielił takie 
myśli jej p,o<ld<iwać.„. 

Wdowa nigdy ll:HJw,Iem ipowtór.ni-e :iannąż 
nde WY1chodzi. Jeżeli wyznawca reUgji 
Konfucjusza może jes.zc·ze .zer:wanie mał

żeństwa, 1aik10 10.bJaw slabo.ści z1mzumJeć, 
·p,orwtó.r.nego zamążpójścia wdowY nie wy-

obraża s1ohie nawe1t. rCoby wówcizas hta.
dząca dusza męża rnbila? 

Żard111a też wdioiwa w Kmei zama,ż .nie 
wy.chodz.i, chyba, że udeknie :z kraju gdzieś 
1dałeikio, gidzie żaden Kmeańczyk rnigdy już 

jej inie zobaczy. 
Żyde wdowy kor.eańsildej jest powoil.nem 

ko~m1niem zatem, sta.tem zbl.iżainiem się do' 

pr:zebY'Waiącej na innym świecie potówki 
swojej, usrtawkzna, modlitwa, do T.ieina, aby 

.jak najp.ręds1ze ,po1l!'l·C·ze111ie utatw.it. 
łfosomgli jest .już diojrzafa w lafach ko

hieta, bli~ika zapew111e spełnie1nie mndlitw 
swoich, kobietą n1iema,ia,.cą już żad.ny.eh 

ipragnieft .prawdopodobnie„. 
fa jednak, dowiedziawszy s·ię o Jej ŻY

C'iu, iZ z:a .. nnTtv1111 o.dder.hem mijn.fem o<ltą.d 

drnm bieidme.i liosio:ngJ.i. która dzie.ckqem ·za
nwż wyszedłszy, d:zieckiem troje dzieci 1I1a 
świat wy.dawszy, majac z.aJe,dw.ie dwa.dzle
śdia jede.n lat męża strac'ilia, :bv przez ·cate. 
żylC!i.e ci.cho ii :z rezygna.cją umf.erać. 

,Obaw;iatem s·ię zawsiZe ustys:zeć Jerzyk 
rioz1pa1c:zv foj za żyda poi;rzehane1J dus1zy :tm
bie.ce,j: bn.les1ne we.<;khnienoie umeczoneg.o 
se1r.ca. kobiecego, bo K1orea1nka wszakże, jaik

k1oaW!i·eik w w.i.e:r:ze i haidv.cj;i narr·Odill sweg.o 
w:vichrow.ana,, ~ w :rnirch •tilcwfac1a, jest fo1dmuk 
kioib:ie.tą! Gzujaca, o g"oirace,j :k:rwi ikobi:etą, 
!kJtóira, praig-i111ie, tęsklfli i ,n,irgidy naid!Zie:i inie tra~ 
·Di, że ·cuid sn.ę s.ta.n1e j Tien ześl·e jej Jeszcze 
s:z,cz~śde, .!które tak prędko sfra1c'ila ! 

Ale w domu HosongiH, 1ile:krnć gro mn.j-a
f.em, iza,ws·ze ;byfio dd110" Cicho, z :zew1na1tnz 
1i 'Z wewinąfrz, taik, jak by:ć wf.aś,nie prow.inno 
w domu, w 'ktiórym „wdowa 1.11m1.e:ra". 

Tłum. Jotsaw. 

Min. spraw zagranicznych August Zaleski 
w karykaturze. 

Odbito 'W drukami: ,J\urJera. Lóuldea-0„. 

DODATf:K NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok N. Łódź, 4 września 1927 roku. „ 36. 
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Pod znakiem Sokoła„ 

Uhire·gająice lat~, .aozikoaw:iiek 'i ·O'll•O n~ezbyt ,dopisało, wyzyskano więcej niż w roku poprzednim, pod względem wychowa

nia fizycznego. Liczne kolonie i obozy letnie są tego najlepszym dowodem. Na całym obszarze Rzplitei rozlokowana mło~ 

dzież w obozach szeroko korzystała z dobrodziejstw lata. · · , 

Do tych. mtodych spartańczyków zaliczyć n1a.Jeży ir6Wltliiież mł:odz.ież, ::zgrupo:wiana w To,wa.rzy.stwie Oimnastycznem So· 

kól", którego gniazdo Łódź 3 rozbiło namioty na okres lata w Bel dowie. . . . ·. " 

N .. a zdjęciu powyźszem widzimy· dru±ynę najmlodszycU,. ,,Sokołów::' w chwili składania raportu ·w lasach beldo~skicb. 




